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W łókniarze w  Ło d zi pracują
Zaostrzył się strajk robotników sezonowych

' ŁÓDŹ  (tel. wL) —Strajk włók 
niarzy w Łodzi, za k tó iy  związ 
ki zawodowe nie chciały wz ać 
odpowiedzialności, c hoć chcia­
ły  go lojalnie poprzeć — nale' 
ż y  uznać za nieudany. W czoraj 
w szystkie większe przedsiębior 
stw a  pracowały, Jak w W idzew  
skiej Manufakturze, Ścheibler i 
jGtier. Roootnicy pne* wali pra 
, ę  tylko w niektórych mniej­

szych zakładach. W pływu to 
jednaK na sytuację strajkową 
nie wywarło.

Zaostrzył się natomiast strajk 
lobotników sezonowych, albo­
wiem wycofano robotnikow z 
plantacyj miejskich. Robotni. v 
sezonowi mają prowadzić ak­
cję strajkową aż do całkowite 
go uwzględnienia ich żądań.

I1 Z1 .I 1
MlaiuUd ne wyjaśit enie min. Hub.ckiego

W ielki niepokój w  sferach  
pracowniczych budziły wiado­
m ości, że Rząd zamierza skorzy  
stać z uprawnień dekretowych  
P . Pezydenta Rzplitej i na tej 
drodze ograniczyć niektóre pra 
w a pracownicze, K rążyły nawet 
pogłoski, że urlopy będą bądź 
zaw ieszone, bądź w  znacznej 
mierze zredukowane. Nawet 1a 
tern tle powstaw ały zatargi, kto 
re budziły rozgoryczenie w  sze  
regach pracowniczych.

S to so w n ie  do nasze j  zapow ie­
dzi, u da ła  się do p. m in is tra  p ia  
cy  gen. H ubickiego delegacja  
Unji Zw. P ra c o w n .  U m ysł.,  aby 
w y jaśn ić ,  ile je s t  p ra w d y  w tych  
pogłosicach P. min. Hunicki z a ­
p rzeczy ł ,  j a k o b y  R ząd  miał p^d 
jąć  in ic ja tyw ę u s ta w o d a w c z ą  w 
k ie runku  pogorszen ia  interesów 
p raco w n iczy ch .  M ia roda jne  wy 
jaśn ien ie  p rz y jm ie  św ia t  p ra c y  
z zadow olen iem .

Przymusowe opłaty na bezrobotnych
Przemówienie wicepremier* u w s le t a iu  likufflucyjoefli 

Naczelnego kumiteta do Spraw Bezrobocia
W  gmachu Prezydjum Rady Miui- 

•trów odbyło się wczoraj o  godz. 6 
wlecz, likwidacyjne zebrane Naczelne 
go Komitetu Jo  Spraw Be., obucia. Z  
ram.fcnia rządu wziął uduml w posiedze 
d i. wicepremjer prof VVŁ Zawadzki.

Sprawozdanie z dzlałaluwtci ogólne) 
i  LnruauwcJ komitetu wygłosili członko 
wie prezydjum piezes ini. KlarŁer l dr. 
Jurkiewicz.

Z  przemów eń tych wynika, i t  w d ą  
gu - Ł t ; :  okresu swego działania. t  j. 
od do * 5. 10. r. ub> do dnia 10 b. m. 
dochody Naczelnego Komitetu wyn «.dy 
■ * źródeł pubhczrych (opłaty pocztowe, 
kolejowe l subsyoja rządowej — 
15.31I.0C.1, m  irooel s u  społecznych 
przeszło I 700.0iX) «otycn. Nalety io- 
daz ie  główna częsć wpływów z ofiar 
•ipoleczi.ych wpływała be.pośreJiiio do 
komitetów wojewódzkich i lokalnych i 
tą  sumą nie są one objęte.

W  oyskus] nad spruwotdan.em pre 
Zydjum oraz kom.sji rewizyjnej podnie- 
j io to  dodatnie wysiłki osiągnięte dzię­
ki ofiarnej pracy  członków yladz ( Na 
czelnego Komitetu

W icepremier p. Zawadzki, wyraża 
jąc w ira eniu rządu podziękowanie za 
ofiaiuą pracę Nacz. Komitetowi, zazna 
czyi, i t  po zlikwodowanm Komitetu po 
widana będzie do tyci* nowa f  iucow 
ka  niesieni* pomocy ofi. ram bezrobo­
ciu w forsi e instytucji pruwao - publi­
cznej, powołanej przcu ri„d. D la zasile­
n ia funduszów rej instytucji wprowadio 
m Zostaną piynra- we opłaty. Sposób 
pobierania opłat, jakres I wyzokość jest

już przedmiotem obrad rządu. W praw a 
dzenic ich w życie nastąpi zapewne od 
jesieni bież. roku.

••  •
P. premjer Prystor powołał komisję 

międzyministerialną, która przejęła ma­
jątek i spraw y komitetu naczelnego do 
spraw bezrobocia. Kom sja ta fuukcjono 
wać będzie w okresie letnim do czasu 
powołania nowej Instytucji na okres zi 
mowy oraz kierować bęozie akcją po­
mocy dla bezrobotnych w ośrodkach 
przemysłowych o największera nasile­
niu bezrobocia. Ponadto komisja ma u- 
stalić sposób likwidacji wojewódzk.icb 
komitetów do spraw bezrobocia.

W F in la n d ii  w y b u c l i ł

„kryzysowy" bunt chłopów
W ładze stłumiły go, aresztując 235 wieśniaków

H F L S IN G F O R S . —  P rz e z  
sze reg  dni m ie jscow ość  Niskala  
w środKowej C s trońbon tj i  była 
w idownią g w a łto w n y ch  w y s tą ­
pień i zabu rzeń ,  sk ie ro w an y  ,h  
p rzec iw  w ład zo m  legalnym . 
B ezpośredn ią  p rz y c z y n ą  i y . h  
w y p a d k ó w  by ło  a r e s z t o w a n i  
pew nego  włościan ina , sk a z a n e ­
go za n iep rzes trzegan ie  p rzep i­
sów  o ep idem jach  zw ie rzęcych .

W zburzony tłum chłopów odbił 
aresztanta z rak policji i potur­
bował posterunkowych i wójta, 
domagając się usunięcia ich z 
zajmowanych stanowisk.

Dotknięci kryzysem  wieśnia­
cy, stanowiący podatny maier- 
ja ł  do burzliwych wystąpień -  
podnieśli otwarty bunt. W ładze 
wobec rozmiaiów rozruchów 

w ysłały  kompanję policji i kom

pan ję  s trze lców  z karab inam i 
tnaszynow em i. A tak  na pozyc je  
„ k ry z y s o w c ó w "  (jak  ich n a z w a  
no od w y ra z u  „ k r y z y s " )  zm usił  
z n aczn ą  część  do ucieczki, po­
zostali z a ś  w liczbie 234 złożyli 
broń i zosta li  a ie sz tó w a n i .  D w aj 
p rz y w ó d c y  buntu  zbiegli.

W  chwili obecnej n a leży  uws 
źać  ro z ru c h y  za  s tłumione.

Trupy 12 kobiet zakopane w  piwnicy
Potworny zbrodniarz przyrzeka? małżeństwo, a potem zabijał

WIEDEŃ. (A.T.E.). Zt Stam 
bułu donoszą, iż policja tamtej­
sza zaaresztowała pewnego oso 
hnika pod zarzutem dokonania 
kilku morderstw. Podczas prze­

słuchania zeznał on, iż zamordo 
wał 12 Kobiet, którym poprzed­
nio przyr?ekł ma*żeństwo. Mor­
derca przyznał się, iż zakopał 
zwłoki swych otiar w piwnicy

swej posiadłości. Dodać należy, 
że podczas aresztowania  morder 
cy znaleziono w mieszkaniu jego 
zwłoki pewnej kobiety.

H A M U J  tlsisU w i n i  n o  dtliiiw
pod pozorem ratowania małego Lindbergka

Z n an a  jes t  n a sz y m  czy te ln i­
kom  sen sa c y jn a  a fe ra  w zwi \ i-  
ku z porw aniem  sy n k a  L inabor 
gha , k tó ra  po legała  na tern, źc 
przy jac ie l  dom u s trap io n y ch  ro­
dziców  w y łu d za ł  o lb rzym ie  su­
m y  od  L indberghów  rzekom o na 
okuip. Obecnie w y sz ia  najaw  in 
na a fera ,  zw iązan a  z p o rw a ­
niem m ałego  L indbergha .

Jed en  z rep o r te ró w  a m e r y k jń  
skich, niejaki G as ton  M eans, 
zgłosił się do żony  zn an eg o  wy 
d aw cy  M ac  L eana , tw ierdząc ,  
że je s t  w k o n takc ie  z b a n d y ta ­

mi ! ma możność wykupić m il- 
ca z rąk zbirów. Skorzystano z 
jego oferty 1 wręczono mu 100 
tysięcy dolarów. O czy w iste , 
że Means pieniądze sobie przy­
w łaszczył, gdyż nie miał wpły 
wu na ratowanie uprowadzone­
go dziecka i nie mógł mieć.

Gdy odnaleziono zwłoki dde  
cka. Mc Lean skierował sprawę 
do Sądu, oskarżając reportera 
o wyłudzenie. Stanął on przed 
trybunałem, który skazał afe 
rzystę na 15 lat więzienia

Należy zaznaczyć, i e  skaza-

K rw a w y  kamienicznik
1 lokatora zamordował, 2 ciężko ranił

N ietylko w  P o lsce  sp ra w a  ko­
m ornego  jes t  z a rzew iem  niepo­
kojów. N ie ty lko  w P o lsce  sz e ­
rokie rzesze  lokatorsk ie  d o m a­
g a ją  się obniżki kom ornego , 
g d y ż  obecne s taw id  są  w ygoi r  
wane i p rz e k ra c z a ją  zuoln-.ść 
p ła tn iczą  loka to rów . T ę  palącą  
kon ieczność  odczu w a ją  i in :e 
k ra je ,  gdz ie  naw et dochodzi do

Strajk sklepów  na kresacli
jako protest przeciwko podatkom

W miastach kresowych, Kow 
lu i S°rnach, wybuchł w ostat­
nich dniach niezw ykły strajk 
sklepów. W  obu miastach w >k  
szo ść  sklepów otwierana jesi
przez właścicieli jedynie w dni

ta rg o w e . W  ten  sposób  w laści 
ciele sk lepów  p ro te s tu ją  prze  
c iw ko w y so k iem u  w ym iarów : 
p oda tków , s ta r a ją c  się w y k a z a ć  
m in im alne  obro ty .

Pioruny zabiły 3 osoby
Gwałtowna burza z piormią- 

mi, jaka przeszła nad wschod­
nią połacią Polski, pociągnęła 
aa sobą trzy śmiertelne ofiary 
W  powiecie postawskim piorun 
tab il dwóch wieśniaków i  wzuie

cił p o ż a ry  we w siach  Le jce  i 
B o jany . W e  wsi K uczew o puw 
dron ick iego  piorun zabił 3(Hot- 
nią P a r i s i n k o w ą  i poraz ił  iei 
m ęża , którego jednak zdołano 
uratować.

t rag iczn y ch  z a ta rg ó w  na tern 
tle.

Oto z Austr j i  donoszą  nam, 
że w jednem  z m iast S ty r j i  rOzc 
g i ą ł  się s t r a s z n y  d r a n n t .  Mię­
dzy  kam icnicznik lem  Ciszkiem  
a loka to ram i doszio  do wielkwj 
a w a n tu ry .  L o k a to rz y  dom agali  
się obniżki kom ornego , zaś  ka- 
miemczniK ani o tern s ły szeć  
nie chciał.

W  jiewnej chwili j a k a ś  wścle

Wyścigi samolotów
n a d  s t o l c ą

Dziś o godz. 2 min. 30 po poi. nastą
pi otwarcie M iędzynarodowego Meetin 
gu Lotniczego w W a rsz a w ę . T ego ro­
dzaju w.dowisko lotnicze zobaczy W ar 
sław a  poraź pierwszy, a zioźą się nań: 
konkurs baloników, wyścigi samolotów, 
okrohatyka lotnicza i t. p. W  meetingu 
weźmie udz a ł ■42. sam oloty, w tem 17 
zagranicznych.

Ceny miejsc od 50 gr. pozwolą War­
szawiakom  wziąć liczny udz a) w cieką 
wej imprezie. W idow isko odbędzie s.ę 
na lotnisku cyw ’lneo> (wejście od ul. 
Topolow ej).

G I E Ł D A
O broty większe, tendencja mocniejsze 

dla dewiz na Nowy Jork. D j  «  —  8.90,

kła  p a s ja  Ogarnęła C iszka. 
Sc iiw ycił  k a rab in  i rew o lw er  i 
zacząi  naoś lep  s t rze lać  w s tro  
nę lokatorów . U godzony !■ J a  w 
se rce  zwalił się m a r t w y na zie 
mię jeden  i  loka to rów , r ’e jak i 
S te lzer .  O d ch o d ząc  od  ? .bysłćv, 
z ro zp aczy  na widok f u p a  m ę ­
ża  S te lze ro w a  chc ia ła  się rzu ­
cić na m ordercę .  S i ln y m  ciosem 
kolbą k a rab in o w ą  i m pcw alił  
na ziemię. P a d ła  z fd fp h i ian ą  
g łow ą. C iężką  rane  o  l  p o s t rz a ­
łu odniósł  rów n ież  inny lo ka tc i ,  
71-letni Glułe.

P o  k rw a w y c h  w y c z y n a c h  ka- 
mienicznik  z a ta r a s o w a ł  sie w 
m ieszkan iu  1 zagroz ił ,  że będ.Ue 
s trze la ł .  U dało  się go  w reszc ie  
unieszkodliw ić i a re sz to w a ć .

ny  z n a n y  je s t  ze swej książki, 
w k tóre j dow odził ,  iż b. p re z y  
dent A m ery k i ,  H ard ing . z o s !ał 
o t ru ty  przez  sw e kochanki.

Min. niemiecki —  
tragiczny humorysta

Min. R eichsrehry, gen. Schleicher * 
dzielił jednemu z { ism francuskich w y­
wiadu, który dosadnie omówiło inne pi 
smoi „Schleicher jest humorystę, u te­
zy jego sprowadzają się dy  następuj, 
postulatów* niszczymy traktaty, nie pła 
ci my, odzyskujemy znowrotem swobo 
dę zorojefi, za-atwtamy poracbnulu t  
Polską i w tych warunkach gotowi je- 
steśmy współpracować z Ir<uicją, od 
której zażądamy też koionji, •  moU. Al 
za~ję 1 Lotaryngię".

TABELA LOTERJI
Wczor?.j, w drurim  duiu ciąg- 

uien ia  I i-e j  k lasy  25 ej polsLL>j 
toterji państw ow ej w ylosow ano  
nuojoiy  uastępujące:

611000 d-  ib i s  10 prem ji po 1000 
ł!  aa Kr. 144936- 

15.00C zł- aa  Nr. 84854 
po 5,00b zł. aa  Nr- 80344 
po 2.000 zi. Na \ - r y  59856 Cj864 
po 1,000 zł- na N -ry 98541 140*.t9 
po 500 d  na N -ry  15597 28 L02 

138057
po 400 zł. na N -ry 22845 53603 

60088 87631 
po 3U0 zł. n? N -ry  38846 49399 

81903 66470 6W39 82W3 89279 96342 
99585 l'*9‘J48 115874 r‘2935S 140075
b  11183 147272.

p o  250 ri. na N -ry  4968 22039 
35551 43626 5l7u6 -7209 77904 79420 
92860 94021 111926 118308 1275ł0 
144750 152382 153394-

Dw#l w ro g o w ie  faszyzm u

r o z t r z e l a n i  s t r z a ł a m i  w p i e t y
RZYM tATC). — Dziś nad ra 

nem w twierdzy Bravetta ru?/ 
sirzelano dwóćn obywateli wfo 
sklch Bnvone j Spardellettó  
s k a ż a n y c h  t u  śm ie rć  t a  bdłiat

w spisku  te ro ry s ty ^ z n y m  p rz e ­
ciwko M ussolin iem u. S tracen ie  
sk a z a ń c ó w  odby ło  sie Drzez roz 
s trze lan ie  w plecy .



Str. 2.

8 bestialskich w yro s tk ó w
skrzywdziło 15-lełniq dziewczynę

I 5 jp tn ia  -dz iew czyna ,  H elena  
Ł., có rk a  podm ie jsk iego  koleni 
stv,* w ra c a ją c  w ie c z o re m  z m 'a  
st«i po impnie cu k iu  d la  rodz i­
ców, p ad ła  ofiarą  dzikiej z b ro ­
dni ośmfcł w y ro s tk ó w , k tó rz y  
p rz y  użyv-iu p rz e m o c y  dokonali 
na  mej ą w a ł tu .

Najpierw podszed ł do dz iew ­
c z y n y  4Yii są s iad a ,  C zesław  

: Woźniwkl, l iczący  13 lat i z a ­
czą ł  z ni* rozm aw iać ,  a g d y  mi 
jaii sk rz y ż o w a n ie  dróg , r y s k o  
czyli rW le; z rowu -inni chłfcp- 
cy  i schw ycili  Helenę L ,  z a c ią ­
gnęli ją  w  ży to .  D z iew czyna  
sz a rp a ła  *lę i broniła , jed n ak  nie 
m og ła  daC ra d y  ośm iu  napas tn i  
kom.

P o s tę p u ją c  zuchw ale ,  p r z y ­
t r z y m y w a l i  ją za  ręce i nogi, a 
w  u s ta  zaczęli  jej w p y ch ac  tra  
wę, a b y  nie m og ła  k rzyczeć .

W s z y s c y  ośm iu dopuścili się 
ccicryolenia, trzym ając po*

N ajw sp an ia lszy  
f i l m  s e z o n u

C z ło w ie k  
K t ó r e g o  
Z a b i ł e m

w  k in ie
Atlantic
C h m i e l n a  33
p. 6, 8 i 10.

k rz y w d z o n ą  do późnej nocv. 
Z m a ltre to w a n a ,  zm ęczona ,  io- 
w lók łszy  się z t ru d em  do domu 
opow iedz ia ła  o w sz y s tk ie m  sio­
s trom , g d y ż  m aik i nie było. Na 
trzeci dzień po pow roc ie  m atk i, 
ud a ły  się obie do policji i tam  
wniosły  zam eldow an ie  o s t r a sz  
nej t raged ji .

S k ie ro w an o  p o szk o d o w an ą  do 
lek a rza ,  k tó ry  potw ierdził  
w sz y s tk o  w spec ja lnem  zaśw nid  
czeniu. W sz y s tk ic h  łobuzów wy 
łapano  ! a re sz to w an o . W  toku 
dochod i w zajem nie  się w yda  
wali i s ią d  w yn ik a ło  niezbicie, 
że żaden  nie by ł  bez w iny.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA 

W ARSZAW SKA
12.10 Codzienny Przegląd P rasy  Pol 

skiej. 12 45 Poranek szkolny zc Lv.owa. 
13.35 M uzyka lekka. 15.10 Piosenki 
chóru D ana. 15.30 W iadom ości wojsko 
■we i strzeleckie. 15.40 Słuchowisko dla 
dz ieci Ijmlpdżfeż-y. 16.05 Pieśni dla dzie 
C-. 17.00 M uzyka popularna rosyjska. 
12.20 M uzyka lekka i taneczna. 19,15 
Rozmaitości. 19.35 Prasow y Dziennik 
Radjow y. 20.00 M uzyka lekka. 21.10 
W arszaw a  Dw orzec G łów ny (Renor 
t a i ) , ^22.05 U tw ory  Chopina. 22 40 W ia 
domfwc,' apęrtowc. 22 50 M uzyka tane­
czna '

Tragedje małżeńskie
Kłótnie, sprzeczki, 
ucieczki, 
nieporozumienia, 
wspólne podejrzenia,
Konflikty, wymówki.,.
— Oj, główki 
spaczone!.,.
Gdzież śnione
przez was szczęście?...
W y, co do zamężcia 
biegły izje w sto koni!
— A om?...
Cl wy brańcy losu,
cc, kwiatem lotosu
stroili wybranki,
czy rozumieli, że w szranki
małżeńskie trzeba iśó z rozwagą?.,,
— No, bo kto blagą 
chce sią powodować,
ten za czyny swoje mus? pokutować!...

Servus.

Z n a la z łs z y  się p rzed  są d e m  
uwodziciele nie p rz y z n a w a l i  się 
zupełnie, dow odząc , że  d z i e w  
i.żgyua jest- taka ,  że g d y b y  o to 
szło, io  p rz y s ta ła b y  dobrowo! 
nie, ale ani on, ani żaden  z jego  
kolegów  nie zgodz iłby  „ię na to, 
oo H e lena  Ł. je s t  s trasz l iw ie  
b rz y d k a  i ruda .

O sk a rżen i  sp row adzil i  jesz  
cze do są a u  kilku rów ieśn ików , 
by opowiedzieli o sw y c h  s u k c e ­
sach  na d ługo p rzed  w y p a d ­
kiem. O k aza ło  się jednak , że ze 
znan ia  te s ą  w ra ż ą c e j  s p rz e c z ­
ności ze  św iad ec tw em , w y s ta -  
w ionem  p rzez  lekarza .

S ą d  uznał za tem , że w sz y sc y  
m łodociani n a p a s tn ic y  d c p u ś . r  
li się c iężkiego p rz e s tę p s tw a  po 
w za jem n em  porozum ieniu  się i 
ułożeniu planu,

Z uw agi na c h a ra k te r  p r z e ­
s tęp s tw a  i że o f ia rą  paciła m ło­
da dz iew czy n k a ,  k tó ra  za !edw :e 
sk o ń c z y ła  lat 15, sąd  uznał, że o 
ska rżen i  na żadne  w zg lędy  nie 
zas ługu ją .

S k a z a n o  w ięc  trzech  braci 
W oźn iak ó w , C zes ław a ,  K dw ar- 
da  i M ar jan a ,  S ta n is ła w a  Kę­
dzierskiego. S ta n is ła w a  Don ne­
ra i B ro n is ław a  B le jw asa  po 
cz te ry  la ta  c iężkiego wiezienia. 
Lże jszą  k a rę  o trzy m a li  ty lko , 
dw aj,  JakOb B au m an  o raz  B ro - j  
ń is ław  G ościninski, co ao  k tó ­
ry c h  eąd  p rzy ją ł ,  że sam i nie do 
puścili s ię  gw ałtu ,  a byli ty lko  
n arzędz iem  u inych , t r z y m a ją c  
p o k rz y w d z o n ą  i z a ty k a ją c  j e ! 
t r a w ą  usta  K a ra  za  to spotkała  
ich po 1 roku  więzienia.

^  T f
W e s o ł y  K f f d f e j

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE

10 podoficerów na ławie oskarżonych
nad żołnierzamiza znęcanie ssę

K R A K Ó W  (tel. wi.) -  W  po 
niedziałek, przed w o jsk o w y m  
sąd em  ro z e g ra  się epilog? sam o ­
bó js tw a  żo łn ierza  z 5-go pułku 
s t rze lcó w  konnych  w Dębicy. 
P o  z a m a c h u  na  w łasne  życie  
żo łn ie rza  N. Ł ach im ow icza ,  woj 
skow e w ładze  ś ledcze  rozpoczę­
ły  dochodzenie , b y  w yśw ietlić  
pobudki czy n u  d espe ra ta .  

O k aza ło  się, że w pułku nte- 
tó rz y  podoficerow ie popełniali 

nad u ży c ia  w ła d z y  służbowej, 
g d j  ż znęcali się, bili i z ło rzeczy

h podwładnym żołnierzom. W  
zw iązku  z u jaw nien iem  tych  fuk 
tów, dziewięciu podoficerów  
zna jdz ie  się na ław ie o s k a rż o ­
ny ch  w ra z  z d w o m a  oficerami, 
bezpośrednim i p rze łożonym i 
oodoficerów . O ficerów  o s k a rż o ­
no o  zan iedban ie  dozoru  nad  
korn tisem  podoficersk im .

Na ro z p ra w ę ,  k tó ra  w yśw ietli  
ciężkie w arunk i s łużby  w  5 p 
s trze lców  konnych ,  w ezw an o  10 
św iadków  z pośród  żo łn ie rzy  i 
re k ru tó w  tego  pułku.

Na s typ ie  po śm ierc i  K alasan  
tego Pustogfów ki,  p rzy jac ie l  je 
go, pan  O n u fry  P iw k o :  podp iw ­
sz y  sobie z lekka, w ygłos i ł  me 
z w y k le  w y ru sza jące  „w spom nie  
nie pośm iertne" .

—  Z eszedt z tego  św ia ta  wiel 
ki człowiek, wielki ta lent,  na  Któ 
ry m , n ieste ty ,  niewielu się po­
znało.

O d  dziec ińs tw a  m a ły  K ala­
sa n ty  z d ra d z a ł  wielkie zdo lno­
ści do m uzyk i.

P ie rw sz e  jeg o  s łow o brzm ia ło  
nie tak ,  jak  u innych  niem owląt,  
„ t a t a “ ale „ t r a t a t a t a “ , co o z n a ­
cza  dźw ięk  trąbki,  czy li  instru  
m entu  m u zy czn eg o .

Ju ż  jak o  5-cioletni ch łopczyk  
na k a ż d y m  k roku  o k a z y w a ł  sw ą 
miłość dla m uzyk i.  Podnosił  
p ieniądze, rz u c a n e  z okien  ka ia  
ry m a rz o w i  i k ład ł  je im do kie­
szeni, z a t r z y m u ją c  sobie ty lko  
niewielką część.

R z u c a ł  kam ien ie  w  okna  i 
w słuch iw ał się z z a c h w y te m  w 
m e lo d y jn y  dźw ięk  tłuczonych  
szyb .

G d y  ty lko  sp o s trzeg ł  pozosta  
w iony  sam ochód  lub row er,  d o ­
padaj do trąbk i  i t rąb ił  na  niej 
w uniesieniu.

W  S-ym  roku  ży c ia  zn a laz ł  
na śm ie tn iku  k a w a łe k  g rzeb ie ­
nia i to  z a d e c y d o w a ło  o  jego 
dalsze j k a r je rz e .

Z aczą ł  g r a ć  począ tk o w o  na 
k aw a łk u  g rzeb ien ia ,  po tem  na 
ca łym , k tó ry  m u p o d a ro w a ła  / a  
c h w y co n a  jogo ta len tem  sąsiad*

ka, za to, Ze przyrzekł, iż nigdy 
pod jfcj oknami nie zagra 

Gdy; zaczął chodzić do s z k o ­
ły, dusza jego była  pochłonię­
ta wyłącznie muzyką. Na lek­
cjach grał na zębach, na gr/w - 
bjeniu, w  stalówki i w  guziki. 

Nie poznano się na jego ta­
lencie i w ydalono go.

C h c ą c  się pośw ięcić  ca łk o w i­
cie ukochane j  m u zy ce  posz.-dł 
ma p r a k ty k a n ta  do  sk ła d y  g - . r  
m ofonów .

Ale g d y  pew nego  razu  z nido 
ści d la  ubóstw ianej sz tuk i z w ę ­
d z i ł .ę z tę ry .  pude łka  fgieł g r a m o ­
fonow ych , w y d a lo n o  go rów­
nież.

P o m im o  n iepow odzeń  me s t r a  
cił w ia ry  w sw oje  siły. M a rz e ­
niem jeg o  było g rać ,  g ra ć  i 
g rać .

1 pew nego  razu  z a g ra ł  w sz to  
sa i p rz e g ra ł  5 z ło tych .

A r ty s ty c z n a  d u sz a  nie pod Ja 
ła się. K a la sa n ty  P u s rog łów ka  
postanow ił  się odegrać .

W  sztosie  mu jednak  nie 
szło. P ró b o w a ł  w oka...

Idąc  po raz  w y tk n ię te j  d >- 
dze, p oszed ł  na w yścig i

G ra ł  jak  o ra w d z iw y  a r ty s ta .
I g d y  w  c z w a r ty m  biegu, g n r  
iąc z g ó ry  na „ P io ru n a "  w yg i ił 
53 z ło ty ch ,  se rce  jego p rzep e ł­
niła w dzięczność .

P a d ł  koniow i,  zw y c ię z cy  do 
nóg  i z a c z ą ł  ca ło w ać  jego k o ­
py i a.

Ale koń tak sa m o  jak  ongiś 
w y c h o w a w c y  i ch lebodaw cy  nie 
pozna ł  s i t  na jego  a r ty s ty c z n e j ,  
pn k n e j  d u szy  1 kopna i go w gfo 
wę. .

1 K a la sa n ty  P u s to g fó w k a  zgi 
ną ł p iękną  śm ierc ią ,  dla uko ­
chane j p rzez  siebie sz tuk i na 
w y śc ig o w y m  polu chw ały .

P o k ó j  mu. p rzedpokó j i ku­
chnia.

Napoleon Sądek.

KRÓTKO I WĘZLOWATO
— C o  żeś  z tych  10.000 zł. 

zrobił, k tó re  tw o ja  s iostra  o d ' 
dz ied z iczy ła?

—  B zw agra .. .

ŻYWY BUDZIK
Szef: — D laczego pan się 

dziś spóźnił?
U rzęd n ik :  —  Żona o b d a rz y ­

ła m nie  dziś  w  nocy  dzieckiem , 
n ąm e szefie!

S z e f :  —  Lepiej zrobiłaby , da 
jąc  panu w  p rezenc ie  budzik!

U rz ę d n ik :  —  O b aw iam  się, 
nanie  szefi j , że już  to zrobiła .

Co każdy musi wiedzieć
aby b yć

XXI

Wydaliny Jelitowe

Z a z n a c z y l iśm y  w , jed n y m  z 
p o p rzedn ich  a r ty k u łó w , że da l­
s z y  c iąg  ż o łą d k a  s tanow ią  jeli­
ta ,  d ługość  K tórych w ynosi  oko 
L). S-pniu m efrów . W  jeli tach  
k o ń c z y  się- traw ien ie  p o k a r ­
m ó w  i ' t a m  t e ż '  o d b y w a  się 
w ch łan ian ie  p rz e t ra w io n y c h  do 
k r w i . - D a l s z y  odcinek  cienkich 
je lit oddziela  się od jelit g r u ­
b i  eh. Jeljrn g ru b e  różnią się 
ud cienkich w yrn /a rnm i:  są one 
znaczn ie  szersze ;  g ru b sz e ;  ł a ­
tw o je też poznać  po obfitej m i 
sie tłuszczu , k tó ra  je o tacza . 
Przejście. c ie . ikLh ielit w g n r .  
be um iejscow ione jes t  w dolnej 
p raw e j  połowie b rzucha .  Od 
dzielone sa c ienkie Mh’ta od gru 
h \c i i  z a s ta w k ą ,  ki o ra  o tw ie ia  
sie do g ru b y c h  jelit, przepił 
sz c z a ją c  resz tk i  s t ra w io n e g o  
l>QKąrmu. P o n o w n e  zaś  p rz e j ­
ście ty c h .  s a m y c h  resz tek  ‘po ' 
k a rm o w y c h  i  g ru b y c h  Jelit do

zd row ym  i szczęśliw ym
cienkich jes t  p rzez  tę z a s ta w k ę  
uniemożliwione.

Od g ru b eg o  jelita na p o c z ą t ­
ku tego  p rzeb iegu  odchodzi m a ­
ły w y ro s te k  z w a n y  popularnie  

-ślepą k iszką. Z apalen ie  tego 
w y ro s tk a  z d a rz a  się, n ieste ty ,  
ba rd zo  często . N ierozpoznane 
w  odpow iednim  m om encie  m o­
że ono w y w o łać  g ro źn e  n a s tę p ­
s tw a  za jśc ia  śm ier te lnego  w łącz  
nie.

Zapalenie  to zw ykle  w y s tę ­
puje nagle. i .ow arzyszą  mu 
ostre  hole w dolnej pniowa: 
b r /nc lia  z p raw ej s t ro n y ,  wy 
mirty i g o rą c z k a .  W  tak im  wy 
padkn najeży  niezwłocznie  /ce 
s ięgnąć  p a ra d y  le k u r /ą .

V  cifcnkVh i e .oacl i  c i ecz po-
k a r m o w a  p n s m v a  G ę  ^ t a l e  w  j e  
d n \ m  i- ifjrnnkn. od g ó r y  do do 
łu. W  d rodze  od b y w a  się wchła 
nianie puLarmu. Resztki n iez /n  
te je szcze  w s ian ie  p ły n n y m  do 
s ta ją  się do g ru b y ch  jelit.

R o z ró ż n ia m y  3 odcink i g ru ­
bych  jelit. P ie r w s z y  odcinek 
z n a j d u j e  sic d o  t r u w e j  s t r o n i e

brzucha  od dołu k u . 'g ó rz e ,  do 
p raw eg o  łuku ż eb ro w eg o ;  d r u ­
gi przebieg  poprzeczn ie  od p ra ­
wego do lew ego łuku żeb ro w e­
go  ;trzec i z n a jd u je  się po le­
wej s tron ie  b rzucha , p rzeb ieg a ­
jąc  od g ó ry  dc dołu i kończy  się 
ja k o  k iszka  s to lcow a, m a jąca  
ś c iąg n ię ty  m ięśn iem  otw ór, zwa 
ny odby tem

W  g ru b y c h  je li tach  resz tk i 
po k a rm o w e  n ab ie ra ją  już  w y ­
raźn ie jszy ch  cech m as  k a ło ­
w y c h ;  są one je szcze  p łynne, 
ale w oda \y m iarę  posuw ania  
się m as  ka łow ych  od praw ej 
s t ro n y  ku lewej s topniow o zo 
siri.ii' w ch łan iana . S po is tość  k a ­
lii z a leży  od d łuższego  lub k r ó t ­
szego  pobytu  jego  w g ru b y ch  
jelitach. P rz y  n a w y k 'w e n t  za 
parciu m asy  te w y s y c h a ją  i są 
tw a rd e  itiak kamień.

P o trz e b ę  w ypróżn ien ia  od 
c z u w a m y  dop iero  w t_dy , gdy  
m a s y  ka łow e  p rzech o d zą  do 
dolnego* odcinka g ru b y ch  jelit. 
P o t rz e b a  ta za w sz e  test. .gwał­
to w n a  I u u y  w y s i łk u  m o ż e 'b y ć

opanow ana .  M a s y  k a ło w e  w r a ­
ca ją  w tedy  do  g ó rn y c h  odcin­
ków- O ile z a ś  częs to  będz ie ­
m y  się p rzec iw staw iali  n a tu ra l ­
nej po trzebie  w y s tąp i  n a w y k  
i zap a rc ie .  W  rzeczyw is to śc i  
b a rd zo  częs to  zap a rc ie  w y s tę ­
puje w sk u tek  w s trz y m a n ia  się.

W  g ru b y c h  je li tach  zn a jd u ją  
się liczne bak te r je ,  dla' k tó ry c h  
m a sy  ka łow e  s ta n o w ią  b o g a ty  
żer. W y tw a r z a j ą  one z m as  
k a ło w y c h  różne  g a z y  i t ru c i­
zny , g a z y  o d d a je m y ,  a  tru c i­
zny  .poch łan iane  p rzez  krew , 
w y w o łu ją  n a jro zm a itsze  d o le ­
gliwości. C z ę s to  bóle g łow y, 
b rak  a p e ty tu ,  ociężałość, ziemi 
s ty  ko lor  tw a rz y  n ia ją  sw oje  li­
zusa d ni®nie w y łączn ie  w n a w y  
kow em  zaparc iu  stolca .

N orm aln ie  o d d a je m y  dzien­
nie około  św ie rć  kilo m a s  k a ­
łow ych . Nie je s t  to  jednak  
ilość sta ła . O bję tość  ka łu  za- 
l e /v  od sposobu o d ż y w la i ra a  
P o k a rm y  zw ierzęce  i chleb bia 
ły lepiej z u zy tk o w u ią  sie w o r­
ganizm ie ,  d a ją  m ało  n ie s t ra ­
w nych  resz tek , ob ję tość  kału  
będzie m nie jsza .  O dw ro tn ie  
p rz y  p rz e w a d z e  p o k a rm u  ro ­
ślinnego  ob ję tość  k a łu  je s t  w ięk 
sza i dochodzi rlo pół kilo 1 w ię­
cej. Alo nuv,ct p r z y  djeele . t o

dow ej,  lub po d czas  d łu g o trw a '  
łej cho roby ,  k iedy  o rg a n iz m  nie 
o t rz y m u ję  p ia w ie  żadnego  po­
ży w ien ia  w y p ró żn ien ia  częs to  
b y w a ją  obfite. Z czego  więc 
w te d y  sk ład a  się stolec?. S k ła ­
da się on z łu szcząceg o  się n a ­
b łonka d ług iego  p rzew o d u  po­
k a rm o w e g o  i z n ieznaczne j  iloś 
ci b a k tę ry j ,  o k tó ry c h  by ła  m o­
wa. B a k te r je  te więc są cho rr -  
bo tw ó rcze ,  ale  s a m  fak t  ich 
nad m ie rn eg o  ro z m n a ż a n ia  się 
je s t  Dołączony z n iebezp ieczeń­
s tw e m  dla  o rganizm u.

W y d a la ją  bow iem  one od­
padki,  jakie  pow sta ją  w k a ż ­
d y m  ż y w y m  organizm ie-

O dpadk i te  po w sta ją  w g r u ­
bych  je li tach  i o ile nie odcho­
dzą  w raz  z w y da linam i,  p o ­
ch łan ia  je k re w  ludzka  i w y w o ­
łu ją  ono c o p ra w d a  nie ostre , s 
p rzew lek łe  za truc ie .

P rz y c h o d z im y  więc do wnio 
sku, że  człowiek musi mieć - c 
guk irne  i obfite .wypróżnieni::. 
Ć z y  tak  je s t  w rzeczywisto. ',  ir1
N ies te ty ,  ilość ludzi k tó rz y  c ier  
piął. na zaparc ie ,  lub na lit-dir 
s ta te c z n e  w y p ró ż n ie n ia  jest 
b a rd z o  wielka.

W  jaki sposób skutecznie 
z w a lc z y ć  ..zaparcie? O tern n 

a r ty k u le .
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NAPI &NA
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety

W  liście do p rokura tora  dr Renicki pisał:
Przez następne miesiące już nie byłem więcej wzy­

wany. Dowiedziałem się od osób trzecich, że dziecku 
było lepiej.

Na wiosnę znów nastąpiło  pogorszenie. Łazarska 
znów w ezw ała mnie do swego dziecka. Podczas moich 
wizyt w  kwietniu: ó, 13 i 30 stwierdziłem stan ciężki, 
dnia 10 maja —  groźny, a 15 maja —  już tylko zgon.

Ciałko dziecka było już zesztywniałe, co często by­
w a  przy śmierci przez zatrucie. Na skórze znać było 
czerwone plamy.

Aby poczynić badania  dokładniejsze potrzebna by­
łaby sekcja zwłok.

W yraźnych śladów zatrucia powierzchowne b ada­
nie z całą pewnością stwierdzić nie może. To też bynaj­
mniej nie oskarżam  niniejszym listem nikogo. Chcę 
tylko zwrócić uw agę  władz na te moje podejrzenia, 
uw ażając  to za swój obowiązek.

Raz jeszcze tylko powtórzę, żc objawy, dostrzeżo­
ne podczas choroby dziecka, w ydaw ały  mi się równie 
jedyne w  swoim rodzaju, jak  trudne do wytłumacze­
nia, śmierć zaś wywołała  u mnie nieodparte przekona­
nie, że została spow odow ana  przez zatrucie. Ale p ra ­
w dę powie tylko sekcja zwłok dziecka".

List był datow any z dnia dzisiejszego, z czego 
wynikało, że dziś właśnie doktór Renicki zamierzał list 
wysłać do władz.

BaryCKi w zią ł  ten list i dołączył do akt sprawy.
Teraz  już nie ulegało żadnych wątpliwości —  trze­

ba było przystąpić do badania  Krystyny.

Tym czasem  lir. Hubert po powrocie z huty wszedł 
do swego gabinetu i zamknął się tam na klucz. Nic po­
zwolił nikomu wchodzić, ani mu przeszkadzać. Nie jadł 
nawet obiadu.

Ukazał się dopiero przccl wieczorem, bardzo przy­
bity, o zamglonych oczach, zmęczonej twarzy, cały ja­
kiś zgarbiony, jakby pochylając się pod ciężarem po­
nad siły.

Spacerował nerwowo po alejach parku.
Niemal co chwila stawał. Namyślał się jakby  nad 

czemś... i szedł dałej.
W raca jąc  do pałacu, zapytał, czy hrabina jest. P o ­

wiedziano mu, że właśnie zeszła znów do salonu.
Było tam przedtem parę pań z sąsiedztwa, które

przybyły na podwieczorek, a przy okazji na poga­
wędkę o w ypadku, który w strząsnął całą okolicą.

Potern zjawił się Michał, któremu Irena rzuciła 
wymowne spojrzenie. Zrozumiał i —  został, gdy pa­
nie już się pożegnały.

Irena czekała na tę chwilę z. utęsknieniem.
G dy tylko sąsiadki wyszły, rzuciła się ku Micha­

łowi, pytając:
—  Byłeś w  Miłkowie? W idziałeś Huberta?  Bo i on 

tam był, podobno...
—  Tak, miał tyle odwagi, aby tam się udać. Sły­

szałem nawet, jak  daw ał sędziemu śledczemu jakieś 
wyjaśnienia, mające, zapewne na celu, naprow adze­
nie władz na fałszywy trop i oddalenie podejrzenia od 
siebie.

—  I w dalszym ciągu tak zdumiewająco panował 
nad sobą?

—  O już nie! Nie traciłem go z oka ani na chwilę. 
Kilka razy widziałem, jak ocierał pot z czoła, a prze­
cież wcale nie było tak gorąco. Były chwile, że w y­
glądało, jakby miał za chwilę zemdleć. Zwłaszcza pod­
czas zeznań Pietrzyka, jednego z gajowych Jana Bc- 
reńskiego.

—  A co ten gajow y takiego mówił?
—  Dokładnie nie słyszałem, ale widziałem, jak 

Hubert pożerał go oczami, a gdy Pietrzyk się zaciął 
i nie chciał nic więcej mówić, Hubertowi jakby spadł 
kamień z serca. Czuł widocznie, żć Pietrzyk go może 
zgubić, ucieszył się więc, gdy to niebezpieczeństwo mi­
nęło.

—  Czyś nie pomyślał sobie, jaki właściwy mógł 
być powód tej zbrodni?

—  Myślałem i... nic nie wymyśliłem. Jak wiesz, 
Renickiemu zrabow ano dwieście tysięcy złotych, któ­
re mu wręczył Hubert wczorajszego wieczoru...

Irena zakryła oczy rękami, szepcąc nerwowo:
—  Już nie mogę. tego wszystkiego wytrzymać... 

Gubię się w tych wszystkich okropnościach... Pytam 
się teraz nieustannie sam a siebie, czy aby  to rzeczywi­
ście był Hubert...  Czy nas wzrok nic mylił...

Michał wzruszył ramionami-:
—  Oby mogły, być jakie wątpliwości!...
—  Niestety... niema żadnych... O, zgrozo,  zgrozo... 

To był on, on, om... nikt inny...
Usłyszała czyjeś  wolne kroki.  Zbl iżyła się do ok­

na. To hrab ią  Huber t  w rac a ł  do domu
Przed wejściem na taras, s tanął jeszcze na chwile

w zamyśleniu, przytłoczony zgarbiony, zmiażdżony bie­
giem w ypadków.

Irena szepnęła Michałowi:
—  Przyjrzyj się dobrze... Przecież to ta sam* 

twarz... ta sama... co w  nocy...
Już teraz nie mieli żadnych wątpliwości. Ten san, 

wzrost, ta sam a postaw a, te saine szerokie bary, ten 
sam chód, te same rysy...

Tym czasem  Hubert schylił się, aby  przyjrzeć się 
krzaKowi róży.

Irena drgnęła  i szepnęła Michałowi:
—  W idziałeś?  Ten sam ruch przy pochyleniu, jak 

gdy w  nocy nachylał się nad nieszczęsnym starcem, 
aby go zdusić kleszczami swych żelaznych palców. I, 
patrz, ubranie... Przecież zupełnie takie same ubranie...

—  Takie same —  musiał przyznać Mięhał.
Hrabia Hubert zerwał jedną z róż i włożył sobie

do butonierki. Był to właściwie ledwo rozkwitający p ą ­
czek.

Irenę przeszedł dreszcz lęku. Szepnęła:
—  Ta jego zimna krew... jego spokój,., przeraża­

ją mnie najbardziej.
Hrabia Hubert zwolna wchodził po schodkach ta­

rasu.
W idząc  to Irena rzekła Michałowi:
—  Idzie tu Przyglądajm y mu się. Wykluczone, 

aby w naszej obecriości nie zdradził się czemkolwiek. 
Zostań tu. Nie zostawiaj mnie samej z nim, bo zbyt 
bałabym się.

Hrabia wszedł i uśmiechnął się do żony. Ponieważ 
nie widział się z Michałem przy hucie, przywitał się ró­
wnież i z nim.

Był bardzo smutny, ale nie przerażony. Oczy jego 
spoglądały  ze zwykłą o twartością, szczerością i dobro­
cią.

W szystko m ożnaby o nim pomyśleć, tylko nie to, 
że jest mordercą...

Nie widział się z żoną od chwili, gdy wszedł do 
jej sypialni z nieśmiałą p rośbą  o pieszczotę, nie do-* 
s trzegając bynajmniej, jaki lęk i wstręt wzbudził w te­
dy swemi zamiarami.

Z rana znów pukał do żony, ale udała, że go nie 
słyszy, pomyślał więc, żc jeszcze śpi i podążył do Mii- 
kowa.

Teraz zapytał:
—  Słyszałaś o tym strasznym wypadku?

Dalszy ciąg nastąpi.

Wstrząsająca opowieść o i zbrodni
Szermer rzekł do hr. Ruckiego:
—  Ja się z tobą nie zegnam . Mówię tylko:

— N.c- Ja  się z tobą nie żegnam . M ówię ty lko : 
dow idzenia .  N apiszę  ci list... długi, o b sze rn y .  R o ' 
zam ien i  doskonale  tw o ją  rozpacz-.. C hc ia łb y m  do­
d a ć  ci o tuchy ,  p rz y w ró c ić  energ ję .  W  tej chwili je ­
s tem  jeszcze  zb y t  p r z y t ło c z o n y  tern, co u s ły sza łem . 
P a m ię ta j ,  że dobrem i u c zy n k am i m ożna  w szy s tk ie  
w iny  zm azać .  

P o c z e m  w y c ią g a ją c  rękę  do sw ego  p rzy jac ie la  
o .’ lat dz iec innych , uśc isną ł mu dłoń, m ów iąc : 

~  W iedz ,  że p ozos ta ję  tw oim  przy jac ie lem ...  
m imo w szys tko .  

I odszedł. 
Rucki w rócił  do sw eg o  gab ine tu  i przed  d rz w ia ­

mi za s ta ł  Lusię. Z a p y ta ł  ją :  
—  C zeg o  chcesz?
—  ...prosić p rzeb aczen ia  za  w s z y s tk o  zło, c.o 

h rab iem u zrobiłam.
W p ro w a d z i ł  ją  do sw e g o  gabinetu , zan ikną ł  

d rzw i i rzek ł:
-r- Nie m am  żad n eg o  ża lu  d o  ciebie. Z b y t  wiele 

zbrodni i łez ludzkich m am  na sum ieniu , a b y  nie 
wybaczać innym winowajcom. Co do mnie, to sam 

śobie je s tem  winien- M ogłem  b y ć  b a rd z o  szczęś l iw y .  
Z am ias t  p ro s te j  d rog i  ży c io w ej ,  o b ra łem  m an o w ce .  
T e ra z  m u szę  z ą to  p o k u to w ać .

—  P io s z ę  mi w ie rzy ć ,  że b a rd z o  ża łu ję  mojej
winy.

— da moich jeszcze  bardzie j .  Ale cóż?  S ta ło  się 
i już się nic odstanie- A ty  o siebie się nie bój P r z y ­
sz łość  ci zapew nię . B ąd ź  sp o ko jna  o sw ój los

W y c ią g n ą ł  ku  niej rękę.
C hw y c iła  ją , p rzyc isnę ła  do se rc a  i. z r a s z a ją c  

s trum ien iam i łez, sz e p ta ła :  
—  P rz e b a c z ,  to  m o ja  w ina  i błąd. 
R uck i p o żegna ł  się z nią i ud a ł  się do Anieli 

P r z y w i ta ła  go  wesoło. 
— C zy  nie m ia łam  ra c j i?  Je s te ś  te ra z  sp o k o j­

niejszy. W y z n a n ie  ci ulżyło.
—  Tak... to p raw da .. .
—  R u d e r t  i W ilew icz  są  też zach w y cen i  ty m  

obro tem  s p ra w y .
— W róc il i  już  do W a r s z a w y ?
—  J e sz c z e  nie, ale m a ją  w róc ić  lad a  dzień.
—  P isa l i  ci?
—  W ilew icz  p rz y s ła ł  mi pa rę  s łów  na  pocz tów  

ce. Zapewnili mnie, że z ich s t ro n y  zupełnie  nie m asz  
czego się obawiasz. Niczego innego teraz goręcej nie 
p ragną, niż dopom óc ci. T o  nie są ludzie, którzy 
umieliby nienawidzieć. Czy chcesz tam wrócić?

—  O w szem .
—  Nie z a b ie ra sz  m n ie?
—  A ch c ia ła b y ś?
—  D laczego nie?

—  Porzucić W arszaw ę?
—  A co ty myślisz, źe nia mogę się bez niej 

be jść?  Już  o d d a w n a  mi się znudziło  tu te jsze  życie
T e ra z  p rag n ę  ty lko  jed nego : m ieszk ać  sobie cicho 
i spokojnie  gdz ieś  na wsi, w głębi lasu  chociażby , 
aby  być  zd a ła  od ty c h  w sz y s tk ic h  w ie lkom ie jsk ich  
zabaw , stropów i tego rujnującego zd row ie  i n e rw y  
w iru  stołecznego, aby nawet jego echa d o  mnie nie 
dochodziły.

— C zy m ówisz prawdę?
—  D laczeg ó ż  miałabym cie o k ła m y w a ć ?  
D zięku ję  ci. J e s te ś  p rzem iła ,  b a rd z o  k o chana  

kobietka. Ale dopiero co zmęczyłem cię jedną po­
d ro żą ,  nie chce w ięc ci zaraz n a rz u c a ć  d :u g R L  
Z rob im y  w ten sposób . O dpoczn iesz  sot jesz .ze 
jak iś  c z a s  u mnie na wsi, jak sobie tego życzy  sz.  
J a  ty m c z a s e m  rozejrzę się po ś w ;e r ie  jak  j co. 5 do­
piero, g d y  się zdecyduję, gdzie  się z i - d r n in  ć. nu 
piszę ci... 

O b ją ł  ją  czule, d o d a ją c :
—  S z k o d a ,  że  nie oceniłem  cię n a le / .w G  -in> 

daw nie j. M óg łbym  być  z tobą b a .-J /o ,  bjjK'.'- ■ szczę ­
śliwy...

S p o g lą d a ła  na n iego  z rozczu len iem  M ilczały 
,iej usta, ale o czy  m ó w iły :

—  Przecież jeszcze nic straconego. Rzeknij
stówko, a zobaczysz, jak cię jeszcze u szez j^ w ię .

Dalszy ciąg  nastąp i.
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K R O N I K A  K R A K O W A
S o b o ta : M arka  

Przepowiednie astrologiczne.
K v*i.ystne wpływy d la  sp raw  osobi ■ 

stych, oraz zaw odow ych , jak  rów nież  
m iłć ś ii i przyjaźni.

W  sp raw ach  serco w y ch  szukać  p o ­
p a rc ia  osób  s ta rsz y c h .

F a a tr  M ie js k i: Łucja z Ł am erm ooru

A d r i a : „A n n a  Karenina*
A pollo  : „U lu b ien iec  bogów " 
Słońce : „ Z em sta  K rym hildy"
Ś w i t : „ P - s t r a c h  g ó r"
S z tu k a : „K ró low a Jancingu" 
U ciecha : „D r. Je k y ll i Mr. H y d e"  
W anda : „ F a w o ry ta  m ah a rad ży "

Radjo
G. 12.10 T ran sm isja  z W arszaw y  

12.20 M uzyka p ły t g ram ., 12.45 T rai sm. 
p o ran k u  sz k o ln eg o  ze L w ow a, 15.10 
M uzyka p ły t g ram ., 15.40 T ran sm . s łu ­
chow iska  d la  d z ieci sl irszych  z W arsz . 
16.05 P ły ty  g ram  , 16.40 „R zeczy c ie ­
k a w e"  om ówi red . B ajsarow icz, 17.00 
T ransm isja  m uzyki p o p u larn e j rosy jsk ie j 
z W arszaw y , 18.20 T ran sm . m uzyki lek- 
i_ie| i tan e cz n e j 22.05 T ran sm . zJW arsz. 
22.40 T ran sm . w iadom ości sportow ych 
z W arsz ., 22.50 T ran sm . m uzyki lekk ie j 
z W arsz .

Dyżur nocny ap tek  t
S z c z e p a ń sk a  1, K ościuszk i 18, D ługa 

66, M iko łajska  4, D ajw ór 6, B rodziń ­
sk ie g o  1.

Kradzież płachty 
nieprzem akalnej

Zatrzymano Prażm ow skiego 
Mieczysława lat 21, bez zajęcia 
i miejsca zam. za kradzież płachty  
nieprzemakalnej wart. 120 zł. 
pozostawione; Dez dozoru na PI. 
Wolnica.

Z wdzięczności za nocleg...
Bronisława Grudzień przyjęta 

w dniu 15 bm. na nocleg  przez 
Perna low ą Marję św. Józefa 15, 
dokonała na jej szkodę kradzieży 
płaszcza i sukni wart. 135 zł. 
z iiiezamkniętej szafy i zbiegła.

Złodzieje kieszonkow i
B ernard  Fligner w towarzy­

stwie Icka Gelmana dokonał 
kradzieży kieszonkowej na szko­
dę Kom elgarda Abraham a zam. 
Pauluiska 26.

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich.

Spólniczka do kradzieży
W  związku z kradzieżą bi-

żuterji dokonaną w dniu 2 bm. 
na szkodę dra A lfreda Schen- 
kera przy ul. M orawskiego za­
trzymano za współudział w tejże 
kradzieży Helenę Woźniak lat 
27, zam. Pawia 20.

O truła się podczas wizyty
Marszewska A nna podczas wi­

zyty lekarskie j w Urzędzie sani- 
tarno-obyczajowym przy ul. K a­
noniczej po sprzeczce z koleżan­
kami wypiła w celu samobój­
czym większą ilość esencji o c ­
towej K aretką pogotowia ra tun ­
kowego przewieziona została do 
szpitala św. Łazarza.

Wyrób o spowodowaną katastrofę kolejową
W dniu wczorajszym jjc ulceft.- 

czeniu całego procesu sadowego 
zapadł wyrok .na* sprawców spó-, 
wodowanej katastrofy kolejowoj.

OcTjońsl iego i Henryka. Sochi, 
pu 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na prz tc iąg ,  lat 3, 
joirzego G re jnera  sąd uniewinnił.

T rybunał uznał winnymi żbrcdriij^  rozp raw ie  przewodniczył s. o.;
żahiećbafcia obóWiążkó# słńżbti' ] Stuhr,' 
wych i skazał J. Dudę, Jana

Buratowski, oskarżał prok. Szu- 
chiewicz. Powództwo cywilne po­
pierał adw. dr Gottlieb. Bronili 
adwokaci dr Woźniakowski, dr 
A schenbrenner,  dr Klimecki Świ-

w u u w a l .  5. o Pilarski i ceprez. m. Krakowa) i d r  Lo.ębel.

Wielki p ro c e s  w o jsko w y
Dnia 22 stycznia br. odebrał 

sebio życie śp. Łachimowicz, 
s trzelec z 5 pułku strzelców 
konnych w Dębic y. W ładze woj­
skowe wdrożyły wówczas docho­
dzenia celem stwierdzenia przy­
czyny samobójstwa. Epilog po ­
wyższych duchodzeń rozegra 
się dnia 20 bm. w wojskowym 
sądzie okręgowym w Krakowie 
w którym to dniu rozpoczyna 
się rozprawa, rozpisana na 5 dni.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 
9 podoficerów  z 5 pułku s trzel­
ców konnych, oskarżonych o na­
dużycie władzy służbowej, a w 
szczególności o lżenie, bicie i 
znęcanie się nad podwładnymi 
żołnierzami, a ponadto  dwu ofi­
cerów, bezpośrednich przełożo­
nych wyżej wspomnianych pod­
oficerów, oskaiżonych  o zanie­
dbanie dozoru nad podwładnym 
sobie personalem podoficerskim.

Do rozprawy wezwano 40 
świadków, rekrutujących się z 
pośród strzelców i rekru tów  5 
pułku strzelców konnych.

Rozprawie przewodniczy mjj, 
K. S. dr. Nuckowski, oskarżeń..a 
wnosi podprokurator wojskowy 
kpt. dr. Bara. O b ro n ę  oskarżo­
nego objęli adwokaci dr. Siisser 
dr. G iiutner, dr. Pozowski i emer. 
mjr. Kraśniak.

Tajemnicza śmierć ekspedjentki
Wczoraj w nocy popełniono w 

Będzinie ohydne m orderstw o 
na osobie 29-letniej Janiny Ka­
niewskiej, ekspedjentce sklepo­
wej.

W edług  wstępnych dochodzeń 
ustalono, że Kaniewska zam or­
dowana została we własnem 
mieszkaniu przy ul. Podzamcze 
gdzie zajmowała sama jeden po­
kój na piętrze. W  tym samym 
domu mieszkała również na 
parterze jej zamężna siostra. W

nocy Kaniewska przybyła dc do­
mu o godz. 23 i udała się zaraz 
na spoczynek. Gdy rano sio­
strzenica jej o godz. 8 zamie­
rzała wezwać Kaniewską na 
śniadanie, oczom dziecka p rzed ­
stawił się okropny widok. Na 
podłodze leżały w kałuży krwi 
zwłoki Kaniewskiej, w mieszka­
niu panow ał nieład, świadczący 
o walce, jaką  Kaniewska s to ­
czyła ze swym zabójcą. W edług

oględzin zwłok zamordowanej, 
ustalono, że zabójca uderzył Ka­
niewską żelazem w głowę, na­
stępnie udusił ręcznikiem.

Kaniewska pracowała od d łuż­
szego czasu w składzie obuwia 
w Dąbrowie Górniczej jako 
eksped jen tka . Była ona kobietą 
przystojną i o jej rękę starało 
się dwóch adoratorów. Zabójstwo 
ma prawdopodobnie tło e ro ­
tyczne.

Samobójstwo ucznia na podwórzu szkolnym
Jedna ze szkół powszechnych 

w Łodzi była dziś terenem  nie­
zwykłej tragedji młodego 
chłopca.

Uczęszczający do tej szkoły

do VII oddziału 14-letni W ła ­
dysław Aleksiewicz, syn robo t­
nika, został w br. pozostawiony 
na drugi rok w tej samej klasie. 
Zrozpaczony chłopiec tak przejął

się tym faktem, że na dziedzińcu 
szkolnym strzelił sobie z rewol­
weru w serce.

W  stanie beznadziejnym od­
wieziono go do szpitala.

Wyrok o przekupstwo sędziów przysięgłych.
Toczącym się od 8 dni przed 

sądem  okręgowym w Samborze 
procesie o przekupieniu sędziów 
przysięgłych, — o klórem or.eg- 
daj donosiliśmy — zapadł wy­
rok skazujący K atarzynę Schmid-

tową, Marjannę Kopacz na karę 
ciężkiego więzienia po 3 mie­
siące. W incen ttgo  Czajkowskiego 

6 miesięcy. Włodzimierzana
Monastarskiego na 4 miesięcy c. 
więzienia. Pozostałych oskarżo­

nych, a to lekarza dr. Adolfa 
Fuchsa, A gnieszkę Czajkowską 
A ntoniego Tadlę oraz kilku sę­
dziów przysięgłych uwolniono od 
oskarżenia.

Echa procesu o morderstwo w Tenczynku
Przed  kilku [.dniami upłynął 

termin wniesienia zapowiedzi 
kasacyjnej w głośnym procesie o 
morderstwo w Tenczynku — jak 
donosiliśmy — zako..czył się 
wyrokiem skazującym Eleonorę 
Gackową na 9 lat ciężkiego

Baczność! Cztery młode gęsi 
do odebrania!

U Katarzyny Nowak przy ul. 
Mogilskiej 68, znajdują się 4 
młode gęsi, nieznanego właści­
ciela, k tóre w ostatnich dniach 
przykłąkały  się do stada gąsek 
wyżej wymienionej.

Nagłe zasłabnięcie n a  ulicy
Na placu W olnica zasłabła 

nagle Katarzyna Cleś z Rząso- 
wej pow. Kraków, wezwane po ­
gotowie udzieliło :ej pomocy 
przewożąc ją do szpitala św. 
Łazarza.

więzienia i Stanisława Dudka na 
3 lata ciężkiego więzienia.

O becnie  obie s trony tj. p ro ­
kurator i obrońcy skorzystali 
z przysługującego prawa i wnieśli 
zapowiedź skargi kasacyjnej. 
Równocześnie p rokura to r  di.

Nowe w ładze uniw ersytetu 
k r a k o w s k ie g o

W  dniu wczorajszym Senat 
Akademicki Uniw. Jagiell, doko­
nał wyboru rektora-na ro k  19321 
33. Rektorem  wybrany został 
prof. dr. Stanisław Kutrzeba.

Dziekanar i poszczególnych 
wydziałów zostali: wydz. teol. 
ks. prof. Józef Archutowski, 
wydz. prawa prof. Dziurzyński, 
wydz. filozofji prof. Jachimecki, 
vydz. medycznego prof. G od­

lewski, wydz. rolniczego prof. 
Roupert.

Boryczko wniósł zażalenie prze­
ciw decyzji trybunału, zwalnia­
jącej Dudka z więzienia za kau­
cją 1.000 zł. Zażalenie to  będzie 
rozpatrywane na najbliższej sesji 
sądu apelacyjnego w Krakuwie.

Niezwykła poiysłowość 
firmy krakowskiej.

Znana w całej Polsce Fabryka 
czekolady „S u ch a id “ 'w  K rako­
wie sporządziła bardzo  pom y­
słowe aparaciki pod h a s łem : 
„O bsłuż  Się Sam“ zadaniem, k tó ­
ry ch jes t  rozpowszechnienie w y­
robów czekoladowych tejże firmy.

Kosztem 30 groszy, każdy ma 
możność wyboru cz tkolady , któ­
re jednak zależne jest od tzw. 
„kulki szczęście" w kilku kolo­
rach, na które można otrzymać 
różne wyroby tejże firmy, a n a­
wet bombonierkę wartości po ­
nad 5 ziołych.

Trzeba  przyznać bezstronnie, 
że fiima „Suchard", która przo­
duje w wyrobach czekolado­
wych w całej Polsce, czyni 
wszelkie wya.łki aby  trafić 
wprost do konsumenta, starając 
się dostarczyć towar pierwszo­
rzędnej jakości po minimalnych 
cenach . Zdaniem naszem wska- 
zanem byłoby, ażeby firma „Su 
ch a rd “ zaprowadziła aparaciki 
te  w uzdrowiskach polskich, 
dając temsamem kuracjuszom 
możność nabycia ich wyrobów 
tamże.

W isła — G arbarn ia .
Po dłuższej przerwie zobaczy­

my w najbliższą ni idzielę mistrza 
Polski G arbarnię na własnem 
boisku, która rozegra m^cz z 
T. S. Wisłą.

Po sukcesach uzyskanych 
przez G arbarnię w Niemczech 
występ jej budzi zrozumiałe za- 
n teresow jn ie  i niezawodnie pu­

bliczność będzie miała nieladą 
emocję. Początek o godz. 6-tej 
popoł. na boisku Garbami,

W strząsająca śm ierć 
konduktora

U biegłej nocy konduk to r  
tramwajów miejskich w P ozna­
niu, Iwański, wracając ze służby 
do domu, przygnieciony został 
przez wjeżdżający do remizy 
wóz tramwajowy, wskutek czego 
poniósł śmierć na miejscu,

Sezon kradzieży rowerowych 
w całej pełni

Na szkodę W róbla Konstan­
tego, Smolki 8, skradziono w 
dniu 16 bin. rower męski wart. 
360 zł. pozostawiony bez dozoru 
w kurytarzu szkoły powszechnej 
przy ul. Krasińskiego 11. P o ­
dobną kradzież zanotowano 
również na szkodę Drożdżaka 
Rudolfa, Łagiewnicka 84, któremu 
skradziono rower pozostaw iony 
Dez dozoru w kurytarzu Kasy 
Chorych przy PI. Serkowskiego.

Służące się tru ją
K atarzyna Lis lat 23, służąca 

Dietlowska 25, w zamiarze sa­
mobójczym odkręciła  kurki g a ­
zowe i położyła się SDać. L o k a ­
torzy domu zorjentowawszy się  
w sytuacji wezwali Fogotowie 
Ratunkowe, k tóre  d esp e ra tk ę  
przewiozło do szpitala  św. Ła 
zarza.

W czoraj znów Walerja Duszo- 
wa, lat 23, służąca, zam. O g ro ­
dowa 3, w zamiarze samobój­
czym wypiła flaszeczKę jodyny, 
zawezwane pogotowie ra tu n k o ­
we odwiozło ją dc szpitala  św. 
Łazarza.

Jeszcze jeden złodziej 
cm entarny

W  dalszym ciągu aresztowań 
w związku z kradzieżą kasową 
na szkodę Zarządu cm entarza 
lakowickiego zatrzymano w dniu 
wczorajszym jeszcze jednego 
w spółspraw cę w o so L e  P y tlo ­
w anego W ładysława lat 27, zam. 
Kątowa 10.
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